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s u a o w a  Kościoła-^om nika
n a  G r o c h ó w i e

W historycznym Grochówie, na te­
renach słynnej na cały świat 01- 
szynki Grochowskiej powstała w 
1925 r. paraf ja p. w. „Najczystsze­
go Serca Maryi” .

Parafja ta wielkim ■wysiłkiem, 
dzięki ofiarności purafjan i społe­
czeństwu polskiego, poDudowała 
skromną kaplicę drewnianą, która o- 
hccnie nic może już pomieścić 
wszystkich wiernych.

Powstała więc konieczność budo­
wy kościoła odpowiednich rozmia­
rów.

Świątynia ta będzie mial na celu 
rietylko Krzewienie wiary, miłości 
Boga Ojczyzny i bliźniego, lecz bę­
dzie również pomnikiem i widomym 
znakiem hołdu, czci i pamięci dla 
tych, którzy tu na tych polach, jako 
bohaterzy przelali krew i oddali ży 
cie w obronie świętej sprawy.

Nazwiska tych bohaterów’ o wol­
ność będą wyryte na spec jalnyoh ta­
blicach, wmurowanych w ściany 
Świątyni-Pomnika.

Komitet Budowy zwrócił się do 
społeczeństwa i prosił o poparcie tej 
budowy, Która nietylko da dzielnicy 
historycznej piękną świątynię, ale 
zatrudni szereg osób bezrobotnych.

Apel nie pozostał bez echa. Zacni 
dobroczyńcy przyszli z pomocą i roz­
poczęto budowę kośeioła-pomnika.

W  zeszłym roku położone funda­

ment żelazobetonowy, 800 m. sześć., 
a w tym roku wymurowano cegły 
1300 m. sześć.

Dziś mury tej świątyni sięgają już 
kilka metrów w górę, lecz, niestety, 
fundusze wyczeipały się, a nawet są 
długi, wobec *zego roboty wstrzy­
mano.

Komitet w trosce o niedopuszcze­
nie, żeby praca i fundusze, z takim 
trudem zdobyte, nie poszły na mar­
ne, dokłada wielkich „taran, aby 
kontynuować zbożne dzieło, bez dal­
szej jednak pomocy nic będzie mógł 
tego dokonać.

Znane wszystkim szlachetne i u- 
crynno serca polskie xne pozwolą 
wątpić, iż prośba zostanie wysłucha­
na. za co zgóry składamy najser­
deczniejsze podziękowanie: Bóg za­
płać.

Prezes (— ) Stanisław Spring- 
wald. gen. w st. sp. Proboszcz (— ) 
Ks. Jan Sztuka. Sekretarz ( —) Sta 
nisław Rozumek. Skarbnik ( —) An­
toni Cichowicz.

Ofiary można wpłacać na P. K. O. 
980. Bliższe informacje —  Warsza­
wa, Chłopiekiego Nr. 2. Telefon 
10-21-21.

Redakcja „A B C - Nowin Codzien­
nych” ot n-iera listę składek kwotą 
50 zl.
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Wiersz Mieczysława Frenkla
Wśród papierów znakomitego 

aktora Mieczysława Frenkla, 
znajdują się istne skarby doku­
mentów obyczajowych, niezna­
nych rękopisów, cennych auto­
grafów  i kiedyś biurko wielkiego 
odtwórcy nolskiej komedji, bę­
dzie istną kopalnią dla przysz­
łych badaczy tej epoki.

W łaściwie są to już czasy, któ­
re odeszły w cień przeszłości i 
coraz bardziej odchodzą w cień 
zapomnienia.

Modny jest dziś „rok 1900'. 
Wyraża się w  tem pewna tęskno­
ta do doby, w której nie było kry­
zysu i dzisiejszych konfliktów. 
Zdawałoby się, że życie wówczas 
układało się gładziej, ale myśl5 
się tak czasem chyba alatego, że 
nie bierze się pod uwagę trudno­
ści coprawda innych, lecz napew 
no dokuczliwszych. Rządy zabor­
cze, cenzura... To wszystko odbi­
jało się i w świecie artystycz­
nym ówczesnej Warszawy. U lot­
ne wiersze, wierszyki, facecje 
miały ukryte żądło. Chodziło o 
przemycenie utworu, schwytanie 
aprobaty cenzury, a potem pu-

D u s z a  c y r k u
L u d z i e  i z w i e r z ę t a  w  w o z a c h

ŚM IERĆ ARTAGNANA/stnicje cała masa nowych, wspa­
niałych wynalazków rozrywkowych. 
Mamy kino, manw radjo — ale to j 
wszystko nie wyrugowało jeszcze 
cyrku. Starego cyrku z tysiącem a- 
t rascyj i produkcyj. Cyrku pełnego 
romantycznego uroku. Dziś jeszcze 
po enropcjskich traktach, od stolicy 
do stolicy, od kraju do kraju — cią- 
guą wielkie wozy, jedzic cyrk. 0- 
czywilcie, że te wspanialsze, te bo­
gate cyrki przewożą swój zespół, u- 
rządzenia i zwierzęta —  koicją, spe­
cjałam i wagonami. Ale te biedniej­
sze —  te wędrują, jak za dawnych 
czasów, kiedy arenę oświetlano -,o- 
ślepiającem”  światłem gazowem.

D ZIECI C Y R K U

Dyrektor cyrku jest zarazem jak ■ 
by naczelnikiem jakiegoś klanu, 
władcą i prawoaaweą tego małego, 
wędrownego państwa, które ma swo­
je własne prawa. A  prawa są suro­
we —  obowiązuje przedewszystkiem 
koleżeństwo, lojalność i posłuszeń­
stwo. Obowiązuje również moralność. 
Bardzo surowa, taka mieszczańska 
moralność1.

Kwitnie także życic rodzinne. W  
wagonie-jadalni gromadzi się cala 
rodzina. Wszyscy siedzą przy stole, 
a mama, która jest może kobieto-wę- 
żeitt, lub tez woltyżerką —  krzyczy 
na niegrzeczne dzieci.

Z  cyrkiem -wędruje również 
nauczycielka, która w jednym z wo­
zów odbywa codziennie lekeję ze 
wszystkiemi dziećmi cyrkowcmi. Mu­
szą się uczyć. Ale dzieci niczawsze 
chcą się uczyć i stanowczo wolą wy­
mknąć się do tego wozu, gdzie siedzi 
hiena Cleo ze swojemi małemi. Tak 
strasznie przyjemnie jest głaskać to 
małe, śmieszne zwierzaki, które już 
zaczynają chodzić i bawią się jak 
małe psiaki. Ale to wszystko trwa 
dotąd, dopóki mama-łóena hic oka­
że ni< zadowolenia i  nie rzuci się na 
małych ludzkich intruzów. Wtedy — 
trzeba się cofać eopredzej, bo C le o  
jest zła.

Takie zabawy- trwają dopóki nic 
skończy się lat dziesięciu. A  j>o- 
tem....

POTEM JE S T  FRA CA , O K LA SK I 
I  K R EW

Fotem —  jest praca. Kiedy się ma 
SKoni zone trzynaście la.t, wolno 
występować na arenie jako poskra- 
miacz dzi' ich zwierząt. Mały chło­
pak, wtedy, kiedy bawi się z małemi 
i-ieniątkanii, już myśli o swoich wy­
stępach na arenie. Kiedv ma lat 
dziesięć, zaczyna się przygotowywać 
0o występów Chłopak z wozu cyrko­
wego zaczyna jSfc tresować te zwie 
rzęta. z któremi będzie potem wystę­
pował. Mały-, dziesięcioletni brzdąc, 
robi swój pierwszy krok w zyeie — 
krok do klatki lwa, pantery, ezy 
pręgowanych, wspaniałych tygry­
sów. Zaczyna —  kar [erą.

Zazwyczaj do tej pierwszej tresn- 
iy  dostaje okazy młode, które przv 
wiązują się potem do niego. Czasem 
ta tresura i przywiązanie: wiążą się. 
z niejedną tragea.ią.

Tak właśnie było zc wspaniałym 
bram Art Ugn an «rn i jec-o poste ramia-

czem i treserem, jednym z bram A- 
mar —  sławnych cyrkowców.

ZBUDZIŁ S I ?  LEW
Kiedy Amar, jako jedenastoletni 

chłopak dostał w małym koszyku 
dwa dwumiesięczne lwiątka, Bellonę 
i Artagnana, ojciec Amara, pasując 
go jakby- na artystę cyrkowego, dał 
mu wówczas te kardynalne rady, 
których powinien zawsze przestrze­
gać każdy poskramiać* zwierząt: po 
pierwsze nigdy nie wchodzić sam-mu 
do klatki, o ile w pobbzu niema czło­
wieka, który mógłby go ratować, w 
razie gdyby- zwierzęta się rzuciły, po­
zatem —  odwiedzać zwierzęta jak 

j najczęściej, aby się przywiązały i 
n-zyz-wyczniły jaknaibardziej, ale 

5 jednocześnie nigdy nie ufać im śle­
po. Dzikie zwierzęta, nawet te, które 
urodziły- się i wychowały w niewoli- -  
przez dziwny atawizm —  wpadają 
w gniew, w dziwny szał, zaślepienie 
i mogą się rzucić. Czasem najmniej­
szy drobiazg wysiarezy, aby je ioz- 
drażuić.

Przyszły pogromca Amar wycho­
wywał swoje lw-iątka z przejęciem 
i z wielką czułością. Kiedy przecho­
dziły ciężki okres swego szczenięcego 
ząbkowania i wyrzynały im się te 
olbrzymie, groźne kły, mały Amar 
czuwał przy nich cało noce i sypiał 
w klatce

Potem przyszły dni triumfów i 
sławy —  na prawie wszystkich are­
nach w Ęuropie i Ameryce proeiuko 
wał się trzynastoletni poskrnmiacz 
Amar ze swojemi lwami.

Aż po paru latach —  wspaniały 
lew Artagnan jakby- przebudził się, 
jakby- u'- ..nil swoją łagodność.

GROŹNY ARTAGNAN — 
POCLUfeZNY PROMIENIOM 

K ó IĘ sY C A
K-oregoć dnia przez cały sznur 

wozów przebiegi rozedrgany- od tur­
kotu kól okrzyk:

—  Lew rozszarpał człowieka. 
Leeew, raarunku.

W  klatce Artagnana leżała krwa­
wa masa mięsa, które było przed 
chwilą żywym człowiekiem. A i- 
tag-naii rozszarpał młodego chłopca, 
jednego z tych, którzy zazwyczaj n- 
systują poza klatką pogromcy, goto­
wi w każdej chwil przyjść mu z 
pomocą. Jan się okazało —  chło­
pak wszedł do klatki, naśladując po­
gromcę-Amara

Tegoż samego wdeezora — jak 
zawsze — kładł na arenie Amar gło- 

1 wę w paszczę A rtagnan a. A  A rtag 
I na* był posłusznv i łagodny-, jak bn- 
j ranek. I  nie zdradzał żadnego szcze­
gólnego rozdrażnienia. Był zresztą 
ciekawym okazem Iwa-lunatyka.

Ale potem —  tragiczne wy padki 
zaczęły się powtarzać. Artagnan stał 
się przysłowiową bcstją. Któregoś 
dnu poszarpał i okaleczył w- strasz­
ny sposób pogromcę Coopera. Stało 
się to wtedy, kiedy Amar był eho- 
ry, a Cooper uparł się, że go zastą­
pi i zrobi jego numer. Był wtedy 
już i tak okaleczony przez pantero 
Margot.. Ale to, eo z mm zrobił Ar- 
tagnau, było straszne. Kiedy pp 
dzicsięi-iu miesiącach Cooper wyszedł 
zc szpitala, jego twarz wyglądała 
jak okropna maska, ,

Artagnan stawał się coraz bar 
dziej groźny i niebezpieczny. Pewne­
go wdeezora, podczas spektaklu — 
rzucił się na swojego pogromcę, na 
Amara, który wychować go i pieścił. 
Trzeba przytem dodać,' że Amar, w 
przeciwieństwie do Coopera, i.uał 
bardzo łagodny i spokojny system 
tresury i unikał praktykowanego dla 
wzmożenia .efektu — drażnienia 
zwierząt. A  jednak Artagnan rzu­
cił się. na niego. Amar oofnął się 
szczęśliwie i w- pazurach lwa został 
tylko —  but pogromcy.

I  wtedy pogromca Amar postano-: 
wił się rozstać z Artagnnucm. Ar- 
tagnana —  postrach ludzi z wozów 
cyrkowych, trzeba bvło zabić. Akurat 
tak się złożyło, że jedna z wytwór­
ni filmowyeh poszukiwała łwa, któ­
ry miał być zabity podczas filmowa­
nia. Amar sprzedał swojego lwa f i l­
mowcom.

Przed paroma, dniami, podczas na­
kręcania filmu, w okolicy lasku Fon­
tainebleau, na tle egzotycznych de- 
koracyj. zginał Artagnan, okrutny 
lew, który posłuszny był promieniom 
księżyca.

bliczne wykonanie powiedziało 
już publiczności, co jest sednem 
rzeczy.

Do Mieczysława Frenkla scho­
dziła się brać artystyczna i nio­
sła zapisane świstki papieru, pro 
sząc: —  Mięciu, powiedz to na 
koncercie 1 Mistrzu, zadeklamuj 
t o !

I  tak w biurku Frenkla pozo­
stawały autografy, które dziś 
nabrały patyny przeszłości i ce­
ny pamiątki.

Wśród nich syn artysty, sam 
również znany aktor, Tadeusz 
Frenkel, wynalazł szereg rękopi­
sów Prusa, Gomulickiego, M iło­
sza Kotarbińskiego, Wacława 
Szymanowskiego, Tadeusza Ok­
szy - Grabowskiego, a nawet i 
swego ojca. Będzie je czytał dziś 
na wieczorze literackim w SiM ‘ie 
urządzanym pod nazwą ,jHumor 
naszych ojców” .

W łaściwie nie są to zawsze 
rzeczy wesołe, niektóre zaś inte- 
sują przedewszystkiem ze wzglę­
du na nazwiska autorów.

„ S o h e i y  g a s t r o n o m i c z n e "
Do najzabawniejszych należy 

cykl „Sonetów-” gastronomicz­
nych", złożony z trzech sonetów 
napisanych przez Wiktora Gemu- 
lickiego i z sonetu, którego auto­
rem, ukrywającym się pod pseu­
donimem „F idelio”  jest głośny 
ongi aktor, W acław Szymanow­
ski Oto jego sonet z wymow-nym 
tytułem: „PoD ojow isko” :

Skończyło się — juz znikły potraw sterty całe; 
Garść nędznych niedobitków półmiski zalega;
W ort jadła, co rozkosznie biła pod powałę 
Zgasła już — znikł apetyt — nie szukajcie zbiega

Wszystko ma swoją porę, . wielkie i maic...
Gdy miara przepełniona od briega do brzegu, 
Napój z czary utraca przymioly wspaniałe 
I w naj; lękniejszem dziele błędy się dostrzega.

Skończyło się — więc każdy juz dla siebje szuka 
Miejsca, oddalonego od stołu, w półcieniu, 
Gdzieby mógł swobodnemu oddać się marzeniu,

Nu kulinarne wady ten i ów pomrulca,
Wszyscy możliwy skutek badają w sumieniu... 
Trwożą się...

Jeść nie sztuka, ale strawić sztuka".

Tablica Chopina w Di eznie
Jak wiadomo, Chopin przebywał 

parokrotnie w Dreźnie. Na domu 
przy placu Neumarkt, gdzie miesz­
kał w r. 1835, będzie umieszczona 
tablica pamiątkowa, skomponowana 
przez rzeźbiarza drezdeńskiego, Rad 
datza. Odsłonięcie odbędzie się w lu­
tym ; połączone z niem będą uroczy­
stości chopinowskie.

„ D o n n a  i n e z  z  P o r t o r i c o "
Inną ciekawostką jest wiersz 

Miłosza Kotarbińskiego, dawne­
go rektora Akademji Sztuk Pięk­
nych, brata wielkiego artysty 
sceny polskiej, Józefa. Rękopis 
już zaginął, ale humorski, pisa­
nej chjba przed 40 laty, w swo­
im czasie kazał się nauczyć na 
pamięć Mieczysław Frenkiel. Od­
twarzamy jego zakończenie tak, 
jak nam je  podał z pamięci Ta­
deusz Frenkiel:
„Ja nieraz wszak wspomnieniom mym 
Powtarzam: „Ach, nie szczypcie” 
Kobiety wszędzie jedne są 

\myllach czy w Egipcie.
1 kiwnął głową dumny grand. 
Wzniósł w górę ręce obie,
1 kiwnął głową jeszcze raz

W

A  Diego wściekły niou się 
Serce mu szarpią lurje,
Zapiekłem okiem toczy krąg 
Spienionym zębem mur je.

„Kobiety! — woła — lera2 ja 
Już znam waz, znam głęboko 
Na ustach miód i w oku czar 
A  w sercu perskie oko!

\le czekajcie, przyjdzie czus 
Ja jeszcze wam .okażę!”
Przewrócił stół i szybę stłukł 
I porozpędzai straże,

Pięścią o pięść uderza wciąż, 
Nogami kopie sługi 
Wreszcie na łożu z dzikich skór 
Roz< iągnął się jak długi.

Zębami dziko zgrzyta wcią- 
Melodję. dziką nuci,
[ dziko chrapiąc dziko śpi 
I ani się przewróci.

A  Donna Inez śmieje się 
Ma czworo s:ug „ lektyką 
I paziów dwóch, i dobrze ' e i , 
N.a cudncm Portorico.”wziął i poszedł sobie.

G r o t t y e r o w s k i  w i e r s z  F r e n k l a
na polskiej wsi może mieć wymo­
wę aktualności:

S z t u k a  „ M o r a l n o ś ć ”
z a n a z a n a  spoaogu  

n i e m o r a S n o - c i
Policja wiedeńska zawiesiła dalsze 

przedstawienia sztuki teatralnej p.t. 
„Die Morańtat”, wystawionej na 
scenie teatrzyku „Die Tribune", spo- 
wodu jej niemoralnej treści. Dyrek­
tor teatru, Ilerwig, i sześciu akto­
rów zostało przez policję aresztowa­
nych. Po udzieleniu wszystkim are­
sztowanym ostrego ostrzeżenia, poli­
cja wypuściła ich na wolność.

A  teraz po wesołości, po hu­
morze, pod którym nieraz kryły 
się rzeczy bolesne, wiersz M ie­
czysława Frenkla, napisany przez 
artystę w zimie 1915 roku, a więc 
już w  czasie wojny światowej. 
Komedji” i schodzi jakgdyby w 
otchłań nieszczęścia i wojny i z 
grotgerowskim patosem kreśli ta 
ki obraz, który, niestety i dziś

Frenkiel miał go^deklamować na 
koncercie w Filharmonii, ale cen 
zura niemiecka skreśliła  na eg­
zemplarzu zwięzłe, zakazujące 
„v  e r b o t e n“ .

Frenkiel w swym utworze zaty­
tułowanym „Rok 1915” , .pisanym 
tercyną, wzoruje się na- „B oskie j

i

tłth 
• -scA
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„...Oto com ujrzał: rozstaw-one mary —
\ na nich zwłoki straszne, wychudzone.- 
Dziecko, kobieta i mężczyzna stary... *

Więc w przewodnika poglądnąłcm stronę,
I ze wzruszenia trzęsłem się jak z chłodu.
Oko mc, jego badało strwożone...

On rzekł pocichu: „Pójdź!—Umarli z głodu 
I  odszedł wlokąc płaszcz swój dług', czarny,
Z tego strasznego zagadek ogrodu...”

Tu opuszczamy kilka strof, i odsłania dopiero przejmujące Za- 
tembardziej, że intencję Frenkla kończenie:

„Kiedym się zbudził, leżałem na śniegu,
1 rozwiązane usta meje były,
Gwiazdy świeciły w iiiewstrzymanym biegu. a

Więc zawołałem: „Mów, czy mi się śniły 
Te płacze, groby — i co one znaczą?

, Zali nieziemskie moce przemówiły,
Temi modłami i taką rozpaczą?
Zali anioły litościwe pracy
Nad tym padołem skarżą się i płaczą?

A on mi głucho odparł: „To Polacy...”
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Uświadomił sobie, że ucieka. W ciąż mu się zdawało, 
że ktoś za nim idzie i ktoś go szpieguje. Czuł wkoło sie­
bie sieci zastawione przez potężnego i bezwzględnego 
przeciwnika.

—  Przywidzenia —  myślał. —  Za dużo w życiu prze­
czytałem powieść, kryminalnych i teraz mi się zdaje, że 
w życiu jest tak, jak w  romansie.

Byl jednak zadowolony-, że nikogo nie było w pobli­
żu. W  dali stała samotna taksówka. Podszedł do niej 
wolnym krokiem.

—  Wolna?
—  Proszę.
—  Na most Poniatowskiego.
Gdy dojeżdżali do W isły, dal nowe polecenie: nu.

Dworzec Główny.
Dopiero stąd, z rozmownicy, zatelefonował do Lipo- 

wieckiego. Miał pewność, że go nikt nie zauważył.
—  Pan Olcha? Mów7i Barezyński. Muszę się z pa­

nem zobaczyć szybko, ale tak, żeby bezwarunkow-o nikt 
nie wiedział o naszem spotkaniu. Sprawa groźna.

Agent cdrazu zorjentow-ał się, że Barezyński coś wie 
i jednocześnie ma powody, dla których unika rozmowy 
telefonicznej na ten temat. Wobec tego nie zadawał py­
tań i odpowiedział:

—  Niech pan jedzic na wybrzeże Kościuszkowskie, 
ale z takiem obliczeniem, żeby być na miejscu za pól 
godziny, nic wcześniej. >Ta brzegu warszawskim, tuz 
przy moście Poniatowskiego znajdzie pan przystań 
„Johnson” . Tam pan pow-ie głośno: „Chcę wynająć mo- 
toiówkę na dwie godziny do Czerniakowa” .

Barezyński usłyszał cichy dzwonek, oznaczający od­
łożenie słuchawki

Podszedł do kiosku i kupując papierosy, zapytał, skąd 
i jakim tramwajem może się dostać do mostu Poniatow­
skiego. Mimowoli nasunęło się wspomnienie o przygo­
dzie w Poznaniu, tembardziej, że panna była też ładna 
i wyjątkowo chętnie udzielała informacyj. Tym razem 
nie zawierał znajomości, uchylił kapelusza i prędko od­
szedł.

Upłynęło pól godziny, zanim Barezyński się znalazł

—  Niech pan zapyta, czy nie mówiła, że jeszcze dziś 
wraca na w-ieś?

—  Dobrze. Dziękuję. — Odłożył słuchaw-kę i zwrócił 
się do agenta. —  Nie, pow-iedziała, że koło jedenastej 
będzie w domu. Co robić ?

—  Przedewszystkiem nie denerwować się zawczasu 
—  odpowiedział Lipowiecki. —  Narazie nie pozostaje 
nam nic innego, jak czekać ao godziny jedenastej lub 
do wpół do dwunastej.

Skałkowski nie wtrącał się do rozmowy, jednak pil­
nie nadsłuchiwał i teraz już podzielał zaniepokojenie 
Barczyńskiego.

Minuty wlokły się długie jak godziny, wskazówki 
wielkiego zegara ściennego, zdawało się, zastygły w bez­
ruchu.

Godzina jedenasta i wpół do dwunastej nie wniosły 
nic nowego:

Lipowiecki by I zamyślony Gdy odeszli od telefonu 
i znów zasiedli przy stoliku, na którym w dwóch popiel­
niczkach piętrzyły się stosy niedopałków, przerwał 
uciążliwe milczenie i zaczął szczegółowo rozpytywać 
Barczyńskiego, jak spędził dzień dzisiejszy, gdzie był 
z panną Lolą, czy nie zauważył nic, co wydawałoby się 
podejrzanem choć w najmniejszym stopniu. Badania 
nie dały żadnego wyniku.

Widząc, że Barezyński już nie może usiedzieć na 
miejscu, agent zaproponow-al mu, by się udał razem * 
nim na poszukiwania.

Poszli na" plac Teatralny do komisarjatu policji i Li- 
powieck: zaczął telefonować na wszystkie strony, zasię­
gając informacyj o zgłoszonych wypadkach samocho­
dowych, nagłego zasłabnięcia i t. p. Znów nic.

Dniało, gdy wyszli na ulicę. Deszcz nie ustawał
Barezyński znacznie upadł na duchu, szedł ponury 

i zamyślony. Ocknął się, gdy stanęli przrd wejściem do 
hote u, spujrzał na Lipcwieckiego, który pochwycił 
wzrok i zrozumiał, że w tym stanie samotność będzie 
mu zanadto ciążyła. W ziął Barczyńskiego pod rękę i po­
prowadził do znajdującej się w pobliżu knajpy nocnej .

Zajęli stolik w sali bufetowej. W idocznie za nawa by 
la w Dclni: zdaleka dochodziły wrzaski podo^boconej


